
Prenumerata  w miejscu kwar ta l ­
nie złp.  12 —  miesięcznie zip.  4. 

Ner  pojedynpzy gr.  10. w - 304.
Prenumera ta  na prowincj i  z opła tą  

pocztową z łp.  20 kwartalnie.

w Warszawie, dnia 13 Listopada 1829 roku w  Piątek.

i .  WIADOMOŚCI HANDLOWE. *
HAMBURG.  —  D n ia  6 lis to p a d a ,  -y- Obligacje udziało­
we polskie: na 1 g rudn ia ,  żądano 112, p ł a c o n o l l l f ;  na 
1 stycznia,  żądano 112|;,  płacono 112jf.

KRAKÓW. —  D n ia  5 lis to p a d a .  —  .Na ostatnich targach 
zbożowych,  płacono:  pszenicę 14 do 18, żyto 9 ( j , j ę ­
czmień 6 do 9, groch 10 do 12 ,  owies 4 J  do 5 złp.  za 
korzec.

WIADOMOŚCI KRA.! O WE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

—  K b m m iss ja  w o jew ództw a  krakow skiego . —  W wyko­
naniu czterech rozporządzeń  kommissji  rządowej p rzycho­
dów i ska rbu, ,  jednego z dnia 2 września r.-b.—Pri-o 57,621;  
t rzech z dnia 16 września r. b. Nro 77,669,  03,726 i 
6 3 , 7 2 5 ; -gruntujących się na dekrecie  Najjaśniejszego P a ­
na w Odessie pod dniem . 19 sierpnia 1828 r. zapadłego,  
podaje do publicznej wiadomości ,  iż w dniach 3, 4,  <3, i 6 
lutego 1830 r.  począwszy od godziny 9 z rana,  odbywać 
się będzie w biórze^ kommissji '  województwa krakowskie­
go,  w sali sesjonalnej , publiczną licytacja na sprzedaż 
dóbr rządowych,  a mianowicie:

lmo .  W dniu 3 lutego 1S30 r.  dóbr  separatnych W ą ­
sów w ekonomji Maciejowice w obwodzie Miechowskim 
położonych,  a składających się z wsi Wąsów z folwarku 
tegoż uazwiska,  z propinacji  i lasu przyległego.

2do. W dniu 4  lutego 1830 r. dóbr separatnych Dzier -  
zgów z ekonomji  Kurzelów w obwodzie Kieleckim p o ło ­
żonych,  a składających się z wsi Dzierzgów, z folwarku 
tegoż nazwiska,  z propinacji  i lasu przyległego,  exclusi­
ve dziesięcin z wsi prywatnych.

3 tio W dniu 5 lutego 1830 r .  realności p rebendy  li­
terackiej w Nowem - mieście Korczynie w obwodzie Sto- 
pnickiin położonej z samych gruntów składającej  się ('ex­
clusive placu do Lipińskiego należącego , oraz procentów 
od sumrn na domach zabezpieczonych,  niemniej  dziesięci­
ny wyłącznej 7, gruntów folwarku i wsi Górnej-Woli .

4to. W dniu 6 lutego 1830 r. realności kapelanji szpi­
talnej w Nowem-mieście Korczynie w obwodzńe Slopni-  
ckim położonej  z samych gruntów składającej  się.

P ie rw szy ch  dóbr  przestrzeń ogólna wynosi włók 8, 
morgów^ 17, prętów 73 miary nowo-polskiej .  —  Drugich, 
dóbr  p rzest r zeń  ogólna wynosi co do gruntów wsi i fol­
warku z wysiewu frakcyjnie wynalezionego, bez ponj iaru, 
oziminy korcy 126, garcy 9; j a rzyny  korcy 106, garcy 17;

z sprzętu siana fur  14; lasu zaś przyległego w ł o k . 9, m or ­
gów 9; miary nowo-polskiej .  —  Trzecich  przes t r zeń ogol- 
na wynosi włókę 1, prętów 248 miary nowo-polsitiej.  - 
C zw artych  p rzes t r zeń  ogólna wynosi włókę  1, morgów 8, 
prętów 176, miary nowo-polskiej .

Licytacja zaczynać się będzie: —  Pierwszych dóbr  od 
su miny z łp.  1 0 , 9 5 1 . —: Drugich od summy złp.  20,03 
Trzecich od summy złp.  7S0 gr. 20.  —  Czwartych i 
summy z łp.  848, —  w srebrze  albo w listach zastawnych 
koloru białego w nominalnej  wartości.

Oprócz postąpionej na licyfacji summy,  .obowiązany bę-, 
dżie plus-l icytant  corocznie skarbowi opłacać w dwóch 
ratach kanonu:  —  Z pierwszych dóbr  złp.  483 gr.  2 1 . —  
Z drugich dóbr  z łp.  83S gr.  27.  —  Z t rzecich dóbr  z łp.  
39 gr. 1. —  Z czwartych dóbr złp.  42 gr.  1 2 ,  z wol­
nością j ednak  spłapenia takowego monetą brzęczącą; nad­
to, przejmie pożyczkę od towarzystwa kredytowego ziem­
skiego zaciągnioną; —  Do pierwszych dóbr  w summie 
złp.  15,000.  —  Do drugich dóbr  w summie złp.  38,000.  —  
Do trzeciej i czwartej realności , lubo .żadna pożyczka 
nie przywięzuje się, wszelako's łuży ostrzeżenie,  iż nowo- 
nabywca obowiązany będzie p rze jąć  taką pożyczkę , jaka 
z ogółu na całą ekonomję Nowounejską zaciągniętej (do 
której  i te dwie ostatnie realności należą) wypadać będzie.  
Co do pierwszych zaś dóbr,  to jest  Wąsowa i Dzierzgo­
wa, nowo-.nnbywca od summy 7-aciągnięlej przez nas tępne 
24 lata wnosić będzie'  do kassy tegoż tęwarzyslwa prawem 
sejmowrem z dnia 13 czerwca 1828 r. ustanowioną op ła tę .

Oprócz podatków i ciężarów do tych dóbr  przywiąza­
nych opłacać się będzie także nowoustanowiony podatek 
ofiary: — pi erwszych dóbr  w ilości złp1. 254 gr.  2 2 ; — ■ 
z drugich dóbr  złp.  354, —  z trzecich z łp .  16 gr.  18; —  
z czwartych złp.  22 gr.  8.

Każdy' przystępujący do licytacji winien złożyć va ­
dium: —  do pierwszych dóbr  złp.  1,567 gr. 12; —  do 
drugich z łp.  3,197 gr. 24; —  do trzecich złp.  78 gr.  2; —  
do czwartych złp.  84  gr .  2-1;— w srebrze  lub listach za­
stawnych, a nadto utrzymujący się przy licytacji obowiąza­
ny będzie zaraz złożyć d rugą jaodobną ilość.

O innych warunkach l icytacyjnych każdy chęć kupna 
mający poweźmie wiadomość w biórze kommissji woje« 
wódzkiej ,  gdzie nawet  warunki  kupna wraz z ta bel In ź ró ­
dła intraty wykazującą,  na drzwiach w sekcji dobr  wy ­
wieszone będą.  —  Wolno jest  każdemu chęć licytowania 
mającemu,o stanie obecnym dóbr  na gruncie przekonać się.—  
W Kielcach dnia 26 października 1829 r.  —  Radca stanu 
prezes.  JP ielog łow ski. —■ Sekretarz jeneralny.  Z a m o js k i .
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—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  TVa rsza w y .—  
Lu bo  ka ż d e m u  fanty na  L om ba rd z i e  nastawiającemu

wiad omo ,  iż u r z ą d z e n i e  l omba rdowe  mianowic i e  w §. 2 1  
s t an o w i ;  » że  właściciel  fantu za s t awionego,  a z powodu  
n i e w y k u p ie n i a  l ub  n ieprolongowania  zastawy p r ze z  l i ­
cy tac j ę  pub l i c zną  p r zedanego  , ma sobie  zostawiony Cały 
r o k  czasu ( l i c z ąc  od t e rminu  licytacji na  k tór e j  fant  b y ł  
p r z e d a n y  ) do zgłoszenia  się do l o m ba r du  po odeb ran ie  
sup e r a tv  jeże l i  się j aka  po od l r ącen iu  z kw o t y  za fant  
wzię te j  p r zypadaj ących  l omba rdowi  należytóśc i  o k a ż e ,  
sko r o  zaś w przec i ągu t ak  znacznego czasu supe ra ty  z d e ­
p o z y t u  l omba rdowego  nie  odb i e r ze  , t akowa do funduszów 
namien ionego  i n s ty tu tu  wcie lona ,  staje się jego w ła s n o ­
ścią.  (( Chcąc j ed nak  ażeby  n ik t  niewiadomości ą sk ł ad ać  
s ię nie mó g ł ,  p r zy pom ina  l akowy  p rz ep i s  z oświadczeni em;  
że dy rekc j a  l om b a r du  od niego odstąpić ani go m o dy f i ko ­
wać nie j e s t  m o c n ą . —  w Warszawie  dnia 7 l i stopada 1829 r .  
Radca  s t anu p r ezy den t .  T V ojda . —  S e k r e t a r z  jene r a l -  
n y .  G.  Ja h o łko w sk i.
—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a r s z a w y . —  

S to s own ie  do r e s k r y p t u  kommis s j i  r ządowe j  spr aw w e­
w n ę t r z ny c h  i policji  z d. 2S z. m.  N r .  podaje  niniej -  
s zem do wiadomości  p o w sz ec h ne j ,  że obwieszczeni e  t y ­
czące się z a k ł a d u  ogniowego p r zez  n i ek tó r e  gazety zamie ­
szczone,  podane  zos t a ło  do p ism publ i cznych  p r ze z  pana 
Ru dn ick i ego  niewłaściwie i bez  upoważni en i a  r z ądu  , i z 
t ego powodu nini e js zem odwołuj e  się.  —  W Warszawie  dnia 
11 l i stopada 1829  r .  —  Y i c c - p r e z y d e n t , L u b o w ick i. •— 
Za se k r e t a r za  j l nego  , W itr u ic k i .

W iadomości W arszawskie.
—  N.  Pan dnia 21 z.  m.  mianować r a c z y ł  J P .  Goleni -  
s zc zew -Ku tuzowa  r adcę  t y tu la rnego  w wydzia le  sp r aw z a ­
g r an i cznych  pańs twa R o ss y j sk i e go ,  kawa le rem o rde ru  S .  
S t an i s ł awa I I I  klassy.
— L i t e r a t u r a  Po l ska  ponios ła  n i e w y n a g r o d z o n ą  s t ratę p r zez  
zgon ś. p. xiędza  kanonika F ranciszka  S i a r c z y n s k i e g o  
proboszcza  J a ro s ł a w sk i e go ,  k t ó r y  dn ia  7 l i s topada o 11 
godzinie  z rana  , bez poprzedn i cze j  słabości,  w  w ie k u  71  nagle 
żyć p r zes t a ł  w ę  L w o w i e .  Kap ł an  t en  s za n ow ny ,  od całe­
go o by w a te l s tw a  w Gal icj i  wysoce  p o w a ż a n y ,  dz ie l i ł  czas 
m iędzy z a t r u dn i e n i a  swego,  s t an u  i nauki .  B y ł  c z łonki em 
T o w .  P rzy j ac ió ł  n a u k  W-ar sz . , a u to r e m  w ie l u  g r u n t o w n y c h '  
dzieł  t y c z ą c y c h  się h is t or j i ,  j eog raf j i  i s t a ty s tyk i  Po l sk i ,  
a -osobl iw ie  da w ne j  R u s i  c ze rw one j .  D o  o s t a tn i ch  dzieł  
jego na l eży  w i e k  Z y g m u n t a  I I I  w  d w ó ch  tomach.  J ako  
g łó w n y  dozo rca  x i egozbio ru ,  Osso l i ńsk iego w y d a w a ł  od 
l a t  dwócl i  Czasopism I . w o w s k i ,  p i smo  dla r z eczy  na rodo ­
w y c h  bardzo ważne  i do bo r em ma t e r j i  zalecająae się. I n n e  
pozost ałe  po t y m  uczonymi mężu p r a c e ,  k t ó r e  by ły  l iczne,  
potr.aiią z apew n ie  k r e w n i  jego ocenić  , i jako sk a r b  drogi  
w yd ad zą  z czasem 11a w id o k  pub l i c zn y .  Będzie  t o  na j ­
l ep s zy  hołd wdzięczności  dla c i e n i ó w  zmar łego,  k i e dy  pa­
mięć  do chowa  się w po tomnośc i  we-wła snych  jego dziełach.
—  Nowy Ma zu r  kompozycj i  A lexand ra  Swie szewski ego  
g r a n y  w zesz ł ą  Sobotę  na zabawie w Re su r s i e  s t a re j ,  p rze-  
ł o ż o n y  z o rk i e s t r y  na for tepjan , wyszed ł  z l i tografj i  i

' s p r z e d a j e  się w sk ł adz i e  C. L.  Magnusa  p r z y  ulicy Mi od o ­
wej .  Cena zł .  1.
—  P ro sp e k t n a  p ism o  czasowe p a m ię tn ik  sa n d o m ie r­
s k i . —  .P i smo  to,  jak  czy t e ln ikom j ego wiadomo,  wycho ­
dz i ł o  j uż  w ro ku  b ieżącym,  i cz t e ry  poszyty sk ł adaj ące  
tom p i e r ws zy ,  p r z e d p ł a c ą c y m  do ręczone  zos t a ły .  Żem 
p r z e d  wyjściem r zeczonego  t omu ,  nie og ło s i ł  prospektu.)

ta by ł a  p r z ycz yn a ,  iż chc i a łem się wprzód  zapewnić ,  z 
j ak i m  d u c h e m  p rzy j ę ty  będzi e :  nie po l e ca ł em go pub l i c z­
ności ,  lecz chc i a ł em,  a żeby  ona sama oceni ła  war tość i u-  
znał a  jego po t r zebę . .  Chęciom moim stało się zadosyć ,  i P a ­
m ię tn ik  S a n d o m ie rsk i,  w r o k u  na s t ępu j ącym 1830 wycho­
dzić będzi e .  T o m  I I  po do bn i eż  ma się sk ł ad ać  z cz te­
r ec h  po5zytów ozdob ionych  rycinami .

Umiej ący  r ze cz y  brać  z g ru n t u ,  wiedzą ,  ile każ d em u

1 n arodowi  za leży  na p ie l ęgnowan iu  j ę zy ka  i pam ią t ek  swo­
ich. Dz i ęk i  św ia t ł ym wydawcom p rzedn i e j s zyc h  p is a r zy  
n a r o d o w y c h , n ie  zaginą  j u ż  obsze rn i e j s ze  na uko we  dz i e ł ą  
po j edynczych  osób i c zyny  odz i e lnych  części  lub ca łego 
rodu  z iomkow naszych:  lecz jeszcze  zos t aje  wiele pom ni e j ­
szych ulo tnych p i s emek ,  choć d r uk ow an yc h  , ale bardzo  
r zadki ch ,  lub  w r ekop i smach  ł a two zepsuciu podpadających ,  
k tó r e  t ylko są wy łą c zn ą  własnośc ią  swych  mi ło śn ików,  
a k tó r a  n ie r az  n a d e r  ważne  dla j ę z y ka  i hi s tor j i  o jczy­
stej  zawiera j ą  p r zedmio ty .  T ą  powodowany  uwagą ,  w z i ą ł e m  
się do wydawania p isma,  o k tó r e m  mowa.  Podob n i e  j a k  do ­
tąd opisywać będę  s ł a w n e ,  lub po mi n io ne  w dziejach na ­
szych miasta , wsi,  r z ek i ,  jez iora ,  gó ry ,  kośc io ły ,  nag rob ­
ki ,  mo g i ły ,  posągi ,  z amki ,  pobo jowi ska ,  i t. p. Będę wy­
dobywa ł  z uk ryc i a  r ęk op i sm a ,  p r z en o s i ł  na pap i e r  dz is ie j ­
sze u s tne  podan i a ,  m a ł o  l ub  wcale n i eznane  obyczaje i  
śp i ewy ludu  naszego z h i s to r j ą  maj ące  związek  i nieraz j e j  
wątpl iwość wyjaśniające.  Życia znak omi tyc h  mężów,  bez 
względu na s tan i u rodz en i e ,  k fó r zy  k r w i  własnej  i ma ­
j ątku w pot r zebach ojczyzny nie szczędzi l i ,  i tych k tór zy  
mą dr ą  r a dą  w pokoju i mi łością  b l iźnich s ł yn ę l i ,  ( s k ł a ­
dać t akże  będą część pisma mojego.

W pie rwszych  dni ach  każdeg o  miesiąca,  zaczynaj ącego 
cwierć  r o k u ,  j eden  poszy t  wychodzić  będzie ,  o czćrn p i ­
sma pub l i c zne  doniosą.  P r z e d p ł a t a  roczna na pap i e r ze  
zwycza jnym z ł .  24 ,  na p i ękn i e j s zym 26  wynosi .  P r z y j m u ­
je się na wszys tkich stacjach pocztowych w k ró l es tw ie  pol-  
sk i em ;  w Warszawie w ksi ęga rn i ach X X .  P i j a r ów ,  Zawadz­
kiego i Węck i ego ,  i K e r m e n a ;  w K r a k o w i e  w ks i ęga rn i  
Czecha,  w Wiedniu  w ks i ęga rn i  Sc j i r am b l s  p r z y  ulicy D o ­
ro thyrgas.se No.  1 ,111 .  To m a s z  U jazdow ski.
—  Z e n i e  można mieć  nas w po roz um ien iu  o s t r onność  j a k ą  
nam P. Kowalski  t ł umacz  S k ą p c a  kom.  Mol i e r a ,  w ie r s z em ,  
za rzuca ;  umie szczamy  z wczora js zego Powszechnego D z ie n ­
n ik a  K ra jow ego , a r t y k u ł  pana  F r .  Kowa l sk iego  p r zec iwko  
nam wy mie r zon y ,  k tó r y  brzmij w te s ł o w a  :

»Do Redukc j i  Dz i enn ika  Powszechnego .  Upra szam R e ­
dakcj i ,  aby zechci ała  podać  do wiadomości  publ i cznej  nas t ę­
pującą okol iczność:  —  » Gazeta  P o l ska ,  mówiąc w N rz e  299 ,0  
wystawieniu na t e a t r aa  S k ą p c a , komed j i  Mol iera ,  p r ze ze m n i e  
p r z e t ł um acz one j  , do tk n ę ł a  mn i e  w sposób dotychczas u 
nas w k ry ty ce  n i e używany .  O d p i sa ł e m na t o ,  i p ros i ­
ł e m  o umieszczeni e  mego  a r t y k u ł u  , Gaze t a  Pol ska  nie u .  
mieśc i ła  g o ,  lecz żąda w dzi s i e j szym swoim n u m e r z e ,  
nabyin wy puśc i ł  w s z y s t k o ,  co ani ze s k ą p c e m ,  ani z te> 
a t r em  , ani  z k r y t y k ą  nie ma związku .  « Jest  to po p r o ­
stu wymówka  na bajce o p a r t a ,  gdyż w odpisie moim nie 
by ło  ani s ł o w a ,  k tó r eby  się nie  ści ągało lub do Sk ąpc a  
M ol i e r a ,  lub do mego p r z e k ł a d u ,  lub do autora k r y ty k i .  
A z r esz tą  gdyby  i t a k  b y ł o ,  cóż Gazecie  Polskiej  w to 
wchodzić,  jak się b ron i  zaczepiony p r z e z  n i ą  autor? jeżel i  n i e ­
dorzeczn ie , to  sam się potępi ;  j eże l i  przytacza fa ł sze , to  je zbić 
ba rdzo  ł a two  og ł o szen i em p ra w d y ;  jeże l i  używa n i e p r z y ­
s tojnych w y r a z ó w , to mu  ich cenzu ra  nie dozwoli .  —  W 
zdaniach o l i t e r a tu r ze  ,  wolno się Gązec ie  Polskiej  chwiać
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j ak  j ć j  się podoba ; i j a k  dawniej  znana b y ł a  z n i e d o r z e ­
cznych p r ze sad  w r o m an ty c zn o ś c i , t ak  t e r az  może  sobie 
bredzić  bezp i eczn ie  w imieniu k la ssycyzmu.  Lecz  w ia ­
ry  publ i cznej  powinna  zawsze dochować ,  gdyż  tej  j ak  
k l a s syk ,  t a k  i r o m an tyk  zarówno wymaga .  Powinnaby 
pamię t ać  na swó j  w ła sny  i n t e r e s ;  bo jeśli  oschłością  swo­
j ą  do w o dz i ,  że j ą  opuścili  lepsi  p i s a rze  ods t rgczeni  jej  
b r a k i e m  zdrowych,  z a sa d ,  pew no  ich nie zachęci  do po 
wro tu  p r zez  t o ,  że p r zy jm u j e  be z i m ie nn e  pociski  na a u ­
to r ó w  z n a n y c h ,  a ich o b ro ny  n i e b e z im i e n n e j , p r zy j ąć  
się wzbrania .  —  Posądza  innie o z a ro z u m ia ł o ś ć ,  zato żem 
z p ro zy  w ier szem t ł ó m a c z y ł , m i ło  mi  j es t  mieć w ie j  za­
rozumia łośc i  takiego t owarzysza  jak Szyman ow sk i  w p r z e ­
k ładz i e  Ś w ią ty n i W e n e ry  w Ii.nid.os; w czem innem,  sp o ­
dziewam s i ę , żem do tąd  n ie  oka za ł  za rozumia ło śc i .  Od 
lat ośmiu j ak  mo je  p r a ce  w ie rs zem ogła szam , i chwalil i  
mnie i ganil i  p is a rze  znani  ze swego t a l e n tu ,  chociaż nie 
rywale moi  w p r z e k ł a d z i e  Mo l i era .  O naganie  p r z e k o ­
nywa łem sig na j częśc i e j ,  że był a  s ł u s z n ą ,  lecz r azem 
przyzwoic i e p is aną  nie odpowiada ł em n ig d y ,  nie u sp ra ­
wiedl iwiałem sin , i dziś p i e r ws zy  r az  pisze o sobie.  —  
Jeżel i  więc Gaze t a  Polska chce mn ie  za ro zu m ia ł ym z r o ­
b i ć ,  dopiero t e r az  ma do tego p r a w o ;  gdyż otwarcie wy­
znam że jćj  sądu za spr awiedl iwy nie u z n a j e ,  a wszyscy 
któr zy  się o n ieprzyjge iu p r zez  nią ob rony  mojej  dowie­
dzą , uznają  go wraz  ze m n ą -p o d e j r za n y m  o s t ronność .  —  
W Warszawie 4  11 listopada 1S29  r. —  F r .  Kowalski..u

®dyby  pan Kowalski  b y ł  nam udz ie l i ł  powyższy  a r ­
t y k u ł  do umieszczeni a w Gaz.  Pol .  , nie by l i byśmy robili  
m u  żadnej ,  trudno'sci  w onego p rzy j ęc iu ,  nawet  bez k o m e n ­
tar za  , z względu , że t r u dn o  jes t  w y ma ga ć ,  aby obrażona 
mi ło ść  własna  poe ty  z z im ną  k rw ią  pisać mu  dozwoli ła .  
Ze to s zcze r ze  m ó w im y ,  mamy  dowód  w oświadczeniu na .  
szei r . ,  k t ó r e śm y  w Ncze 302  Gazety  n a sz e j ' p a  nu I towal -  
skiern dal i ,  ale pan K. po da ł  do Gaze ty  Polskiej  pismo 
wcale i n n e ,  pismo tafcie,  k tór ego  j akto w idz imy ,  nawe t  
Dz.  Pow.  nie p r z y j ą ł ,  gdy do napisania innego pana K o­
walskiego n ak ło n i ł .  Powtórzy l i śmy t akowe  p r zec iwko  nam 
w y nu rz en i e  j ego  i o świadczamy ,  że chętnie  powtó rzemy  i 
owo j es zcze  pismo k tór e  u nas by ło  , jeżel i  pan Ko«V. 
zna jdz ie  w War s zawie  Redakc j ę  p isma perjodycztifegp,  k t ó ­
ra zrobi  mu tę pso t ę  , że t akowe  dosłown ie  p r zed  nami u- 
mieścić zechce.  W samej  r zeczy, .  P.  Row.  winien nam jes t  
racze j  wdzi ęczność ,  ż eśmy nie ogłosil i  p ł o d u ,  d yk tow a­
nego ni erozwagą  pie rwszego  unies ieni a.  —  Co do i n ­
nych zarzu tów P. Kow. ,  żeby nie nudzić  publ iczności  sfo­
rami  k tó r e  ją me  o b c h o d z ą , powiemy  yv k ró tkośc i ,  że sąd 
o wartości  Gaz.ety naszej  , n ależy do ogółu  publ iczności  ; 
o żadne inno  a tein mniej  o dyktowane  n i echęc i ą ,  lub ivy- 
p ływająee  z p o m y s łu  wspó łzawodn ika  j ak i e go ,  nie t ro-  
s z cze m y  się wcale.

( T e a t r  Rozmai tośc i ) .  —  J n try g a  w S tra g a n ie .  —  To 
je s t  jes zcze  j edna  z tych s z tuk ,  która na wzór  K u c h a rek , 
maluje  nam obyczaj e p ros tego warszawski ego l udu .  Mo- 
żnaby ją nawet  wziąść za co lepszego,  za kome d ję  ch a r a ­
k t e ry s tyczną .  A dla ezego n i e?  S tany  różn ią  się tylko 
powie r zchownośc i ą ,  na tnr a j e s t  wszędzie  j ed na ;  m a l a r z ,  
k tó ry  dob rze  oddaje  szwaczkę jest  r ówne j  pochwały go ­
dzien j a k  t en  k tó ry  dob rze  maluj e  h rab inę .  Na w ie lkim 
swtecie mi łosc  j es t  po większej  części g łów ne in  ogniwem 
int ryg;  i n t e re s  g łówną  sp r ę żyn ą  pos t ępków ludzkich:  i w 
st raganie  to samo.  T y lk o  na wie lkim święcie kochają  się

Pan io  i Damy ,  w s t ragan i e  k uc ha rk i  i p r z e k u p k i ,  na wiel ­
k im  świecie r a chu ją  na wsie,  na listy zastawne,  na zn a ­
czne u r zędy  , tu zaś spuszcza j ą  się na lot er j ę ,  r a chu ją  na 
t erna .  P r zedmio t  z apewne  r óżni  się wielkością ,  pobudka  
ta sama.

Au to r  Int rygi  w S tr agani e  wys tawi ł  nam w w ie r n em  
świetle,, i z p rawdz iwym ta l entem , ch a r a k t e r y  tych ludzi 
których  w sz tuce  swojej  po ł ąc zy ł .  T a k ,  to j e s t  ta sama 
istotna natur a :  obrazy zdają się być żywcem wzięte z b r u ­
ku  wa r szaw sk i e go .  N ie  ma ł ą  także  zaletą są umie szczo ­
ne w In t ryd ze  igraszki  dowcipu,  właśc iwe  s z tu k om  tego r o ­
dzaju;  n i ek tó r e  dwuznacznośc i  wydają  nam się być n a ­
wet śmielsze niż w> ku cha rkach ;  lecz. za to p o k ry t e  zosta­
ł y  większą  przys lo jnością  i dla tych tylko są śmia ł emi  k t ó ­
rych zgorszyć  nie. t frogą.  Aktorowie  p rzy łoży l i  się wiele 
g r ą  do b rą  i s t ósownemi  ub io r ami  do u p rzy j e mn ie n i a  tej  
sz tuki  widzom.  Pan Niwiński  w rol i  szewca R z e p e c k i e ­
go,  by ł  n a d e r  poc i esznym o ryg ina łem.  Panczy ko wsk i  
rolę do roszka rza  od da ł  z pr awdz iwym t a l en tem.  Ak to r  
ten czyni  codzień nowe pos t ępy.  P a n  Majewski  rolę b i e ­
daku muzykus a  g r a ł  z t aką  p r aw dą  i natur a lnośc ią ,  jakiej  
t r udno  by łoby  i po doświadczonym aktor ze  lepszej  w y ­
magać.  Panna Majewska  i Żul i ńska,  pierwsza w roli p r z e ­
kupk i ,  d ruga w rol i  kucha rk i ,  p r z y ł o ży ły  się nie ma ł o  
do dobrego  i ogólnego sk u t k u .  Śp iewk i  b y ły  dowcipne* 
podoba ła  się powszechnie  śpi ewka szewca , k tó r y  w m a ł ­
żeństwie chcia ł  chętni e do am ba  na leżyć  i t y lk o - s i ę  od 
terna  wymawiał .  Muzyka  by ł a  dob rze  dob ra na ,  p r z y j e ­
mna ,  i po większej  części  z p iosnek  narodowych .

K omed ję  In t ryga w S t r agan ie ,  pop rze dz a ł a  komed ja  
T ra fiła  kosa  n a  ka m ie ń  i  T a liz m a n  N iew i.d zia lnośc i. 
Nic tak nie uksz t a ł ca  ak to rów  T e a t r u  Rozmai tości  j ak  czę­
ste powtar zan i e  j ednych  s z tuk .  Nie  maj ą jeszczfe boga t e ­
go r e p e r to r j u m .  Tern  lepiej  : grając j e dn ę  s z tukę  ki lka 
lub k i l kanaśc i e  razy,  ma j ą  czas j ą  wygładzać ,  pop raw iać ,  
a tern s amem i s iebie poprawia j ą  i k sz t a ł cą  się w sz tuce  
dra i i imalycznej .  P a n  Majewski  w .komed j i  T ra fiła  kosa  
na  kam ień  dowiód ł  tego g r ą  żywą i na tu r a lną ,  k tó rą  zna ­
cznie u l e p sz y ł  od czasu j ak  p ie rwszy  raz  w lej rol i  wy­
s t ąp i ł .  Również  i P an ną  Majewska:  j e j  g łos  jes t  d a l e k o  
t e r az  p rzy j emn ie j szy ;  to samo powiedzieć  można  i o je j  
g rze  w k tó r e j  okazał a wiele t a l en tu ; jej m im ik a  nie zo ­
stawiała nic do życzenia .  Ogólnie  b ior ąc ,  panna JJIaje- 
wska w g rze  twarzy  swojej  okazuj e  wiele zdatności .

W koiiieclji T a lizm a n  N ie w id z ia ln o Śc i, panowie J a s i ń ­
ski  i G i ż e w sk i ,  j eden i drugi  w rol i  ofl icerów,  odznaczy ­
li się do b ry m tonem i g r ą  żywą i na tu r a lną .  Ta  pochwa­
ł a  na leży się szczególnie j  Panu G iżewsk i emu ,  j ako p o ­
czyna jącemu ak torowi .  Obe rżyst a  P l a t k o p f ,  Pan  N iwiń ­
ski ,  jak zwyk le ,  ubawi ł  publ i czność  g r ą  k om ic zną  i n i e ­
wymuszoną .  P a n  Panczykowsk i ,  w roli kupca  i S z y m a ­
nowski  w rol i  do k to r a ,  byli t akże  do b rz e  przej ęc i  du che m 
gry.  Panna Werowska ,  w roli obe rżys lkr ,  p o j ę ł a ,  że na 
żywćm oddaniu rol i ,  zależy najwięcej  w komed j i :  dalsza 
wprawa i doświadczenie  wskażą  jej uży tek  jaki  z tego b ę ­
dzie mogła uczynić.  W ogólności  , m iś tifik a c ja  z ob e r -  
żys tką  wyśmienicie  s i ę  uda ł a :  b y ł  to jeszcze jeden p r z y ­
k ł a d  więcej ,  że gra j ąc  wesoł ą  k om ed j ę  i chcąc żeby p u ­
bl iczność weso ło  j ą  p r z y j ę ł a ,  ak torowie  na jp r zód  sami  
powinn i  być wesołymi .
— W  wczora js zym nu m er ze  G a ze ty  naszej na  3 s t r on i e ,  
w w ie r s z u  42;  zaszła omy ł ka  : — Zamiast ,  Pust e ln ik  n i e  b y  
św is tk ie m , czytać na l e ż y  n ie  by ł  świstakiem.



( 1318 )

ROSSJA.  —  R o z k a z y  d z ie n n e  do d ru g ie j a rm ji.
I.  W  g łó w n e j kw a terze  w  m ieście A d tja n o p o lu ,  d ‘. 

17 sie rp n ia  1S 29 r.
Naj ł askawszy Monarcha nasz ,  z niewyczerpanych 

swych szczodrot ,  za niezmordowane t rudy  i rtięztwo wa­
sze , waleczni wojownicy,  przez Najwyższy r e s k r y p t ,  w 
dniu i  sierpnia wydany,  a k tó ry p rzy  niniejszym w t o -  
pj i  jest za łączony,  mnie i potomstwu memu nada ł  p r z e ­
zwisko Zabałkańskiego , rozkazawszy pu łkowi C /e r n ie -  
chowskiemu nazywać się p u ł k i e m  pieszym hr ,  DiebitScha 
Zabałkańskiego.

Mężni  wojownicy ! obracam się do was z uczuciem i 
najwyższej wdzięczności mojej za waszą ustawiczną goto­
wość ku spełnieniu rozkazów zwierzchności .  P r z e k o ­
nanym będąc o waszych ciężkich cnotach , os iągnąłem zu­
p e ł n y  skutek i zas łuży łem na pochwałę Najłaskawszego 
Monarchy' .

Ani spiekły  u p a ł ,  ani trudności  pochodu,  ani zbro j ­
ne t łum y wrogów,  k tó rzy  przeciw „wam-stawali,  ani po­
tężno warownie samego p rz yr od ze n ia ,  nie osłabi ły  d u ­
cha waszego;  zachwialiście groźną w swojej posadz ie ,  a 
dotąd nigdy n iep rzen ikn ioną  zaporę państwa Ottoinańskie- 
go. Chorągwie Rossyj sk ie ,  przeniesione za Ba łk a n ,  są 
za tknięte  na mucach Adrjanopola.

W upokorzeniu serca oddajmy,nieustraszeni  współtowa. 
r zysze ! chwałę Wszechmocnemu Bogu za ł aski  wylane na 
oręż Rossyjski.  Wiara k rzep i ł a  umysły  wasze , gdyście 
przechodzi l i  n i eprzys tępne  dolychezas wysokości Bnł.ka- 
nu  , a prawica Najwyższego przewodniczy ła  wam do świe­
tnych czynów waszych; zanieśmy Więc p rze d  t ron ^ego 
gorące modły nasze , aby zwycigztwa wasze zos tały w 
p r ę d k im  czasie uwieńczone s ławnym pokojem.
(podpi sano)  Wódz naczelny 2giej a rmj i ,  j e n e r a ł  piechoty,  
j e n e r a ł  adjutant ,  hr.  D ieb itsch  Z a b a ł/ta ń sk i.
I I .  I V  g łó w n e j k w a te rze  w m ieście A d r ja n o p o lu , d. 22 

w rześn ia  IS29 r.
Waleczni towarzysze t rudów moich , godni 2gićj ar- 

mi  wojownicy! Cesarz Jegomość,  przez nieograniczoną 
ła skę  swoje,  znowu w kochającym was naczelniku nagro­
dzi ł  p r zyk ła dn e  czyny wasze orde rem ś.' wielkiego m ę ­
czennika ,i zwycięzcy Je rzego Iszćj klassy,  —  tymto o r ­
derem,ustanowionym przez Katarzynę W. w wiekopomny m 
roku  wypraw nieśmiertelnego Zadunajskiego,  k tóry pod 
chorągwiami Rossji z ł amał  dumę  Wschodu.

Wszystko będąc wam winien,  z p rzekonaniem i p raw­
dziwą wdzięcznością uznawani,  iż przyjmujecie udział  W 
świetnych nagrodach wodza waszego; mnie zaś p r zy je ­
mno jest spełnić ho łd  serca mego i na nowo za­
świadczyć , iż prawdziwą pobożnością przejęci ku s ł u ż ­
bie najukochańszego Monarchy swego, rozkazy Jego wy­
konaliście z rówriąż radością, j ak i sławą.

Też  same uczucia niech wam towarzyszą do ukocha­
nej ojczyzny,  a cnoty wasze,  które zadziwiły i zdumiły  wro­
gów Rossji, '  niechaj w nowym blasku okażą _się pośród 
wdzięcznych familji waszych, które s ławny pokój ,  za b ł o ­
gosławieństwem. Najwyższego Boga i wspamałomyślinością 
Monarchy  naszego zawarty,  winne są czynom waszym i 
czynom ukochanych współtowarzyszów naszych,  k tó re  zwy- 
cięzkie Rossji  chorągwie,  pr ienieśl i  nad brzegi  s ta roży­
tnego Eufratu.

Najwyższy dyplomnt na te udzieloną mi świetną na­
grodę,  jako świadectwo cnót waszych i n ie o g ra niczone j ' ł a­
ski ku innie Cesarza Jegomości przy niniejszym do łą ­
czam w kopji.  (Podpi s  jak wyżej)
-- Us tanowiony  ukazem N.  cesarza Jmci  komi tet  do uło­
żenia p rojektu  urządzenia kościoła protcstancko-ewan«ie-  
l ickicgo w Rossji,  rozpoczął  dnia 24 b. m. swoje posiedze­
nia pod p rzewodnictwem senatora r adcy tajnego Tyzen-  
hauza,  zebrawszy  wprzód  wszystkie pot rzebne"  wiadomo­
ści i uwagi  do prac  poprzedniczych,  tudzież wezwawszy  
biskupa Dra.  Ri tschl  z Pruss  , niemniej  innyc h  członków 
komitetu.  Są zaś jego członkami:  Z  Pete rsbursk iego ob­
wodu  konsystorskiego, '  d u c h o w n y  prezes ewangelickiego 
konsystorza biskup Dr .  Cignaeus ,  depu towany  z tutejszej 
gminy- r zeczywis ty radca s tanu Ade lun g ,  pas tor  szwe­
dzkiej gminy p roboszczów Dr.  E h r s t r o m  członek konsysto­
rza ; z indandzkiego konsys torza  ob w o d u :  JenWalny  sa -  
per intendeu t  Ińflaut Dr .  B e rg ,  radca ziemiański i prze ło­
żony kościołów baron de Campenbausem i professepr t e-  
ologji w D c r p s k i r n  un iwersytecie  L e n z ;  z Est iandzkiego 
konsystorskiego o bw od u:  Radca ziemiański i prezes t am­
tejszego konsystorza von  Maydcl l ;  z Ktirhmdzk'iego ob w o­
du konsysto rskiego ,  kanclerz tamtejszego - sądu appelaeyj-  
nego i prezes konsystorza von  Bistrom.  — Z pocieszającą 
nadzieją widzi przed sobą kościół e waugiel ieko-protes tan-  
cki  w Rossj i ,  wypadk i  ważnego zamia ru ,  mającego na 
celu dokładniejsze urządzenie sp raw  kościelnych,  ustano­
wienie konsys to rzów i protest anckich władz duchownych,  
niemniej  ich s tosunków do władz in n y c h ;  podnosi  wzrok 
z nabożuem dziękczynieniem do Najwyszego ,  którego po­
mazaniec niezmordowany'  w  staraniu o wszystkie  gałęzie 
admin is t rąc j i , także i na t en  święty przedmio t zwróci ł  
sveoje uwagę i opiekę.

A M E R Y K A  P O Ł U D N I O  W  A. — L i s t y  odebrane przez N o -  
w y-J ork  z Kar tageny są daty  4 września.  Potwierdza ją  
oi ie ,  żo między Koltimbją i P e r u  s t a ra ł  fo rmalny rozejtn 
na zasadach przez Boi i wara wskazanych ,  to jest  z odda­
niem Guayaqu il  i wszelkich posiadłości kolumbi jskich przez 
P e r u a n ó w  zajmowanych.  Można  więc uważać już wojnę 
za zupe łnie  skończoną,  a to wszys tko  jest dziełem Bol i-  
w a r a , k t ó r y  przez wys łanych emisar juszów umiał  naj ­
przód osłabić lub  obalić s t ronn ic two  mające przewagę w 
L im a  i p rzec iw niemu działające, a dopie ro wystąpi ł  z silą 
zbrojną i w pe remtorycznyrn  tonie przemawiać zaczął. 
AY Kar tagenie miano jego własnoręczne l is ty z Guyaqaui l  
z dnia 4 s ie rpn ia ,  i spodziewano się, żo teraz zwróci  całą 
uwagę swoje na r eformę rządu Kolumbijskiego,  k tó r ą  już 
dawniej  zamierzył.
— Donoszą z Tampico : G d y  w y p r a w a  hiszpańska wyszła 
z H aw ann y ,  mówiono,  że j enerał  Bąrradas ma ziiaczne ka­
pi tały k tó remi  operacje swoje na stałymi lądzie-miał  roz­
począć;  kto zna cokolwiek ludz i ,  n ie  mógł wtenczas po­
wątpiewać,  że powodzenie H is z pa n ó w  mniej  było wątpl i­
w e ,  ale dziś pokazuje się że tak nie jest. J enera ł  Barra-  
das nic tylko nie przywiózł  z sobą żadnych sk a rb ów ,  ale 
nawe t  nie  ma ty l e ,  ile mu  na u t rzymanie  własnego woj­
ska pot rzeba;  n iedz iw więc,  że upadek jego jest bliski.  
W  Tampico chcąc się zaopatrzyć w p ien iądze ,  nałożył 
kon trybucję  na kupcó w zagranicznych,  której  gdy nie mo­
żna było przywieść do sk u tk u  , jćazał przemocą zabrać u 
jednego kupca poddanego A m er y k i  północnej,  znaczne ka­
p i t a ły ,  ale zw ró c i ł  je nrebawnie na wezwanie pana N o r ­
ris kapi tana okrętowego Zjedn.  Stan. ,  dowodzącego b r y ­
giem wojennym H ornet, .który się tutaj znajduje.

A U S T R JA .  — Z  W ie d n ia  d. a 4 p a ź d z ie r n ik a .- P e w ie n . tu ­
tejszy grecki  kupiec  zebrał  już 8o,ooo duka tów i  zdaje się,

cią-



( 1319 )

że ciągle zos t an i e  p i l n y m  zb i e r a cz em ,  a to  j ak  m n i em a j ą ,  . 
w  ce lu  na l eżen i a  do po życzk i  p ro j e k t o w a ne j  d l a  x i ez tw  
M u l t a n  i W o ł o s z c z y z n y  p o d  zaręczen iem ros sy j sk i em.  Aby  
j ed n a k  n i m  sp o m n io n a  pożyczka  p r z y j d z i e  do sku t ku ,  n ie  
s t rac ić  p r o c e n t ó w ,  pośp ieszy ł  ko r zys t ać  z no w eg o  ogło­
szeni a  b a n k u ,  i  z ł oży t  w  n n n  sw o je  z ł o to  na  2 od sta.
— T e rzy szc ze  ci. 18 p a źd z . — Z wi ązk i  ze W s c h o d e m  i E g i ­
p t e m ,  nag le  zaczynaj ą nab i e r ać  cor az  w i ęks zeg o  r u c h u ;  
w i e l e  ł a d u n k ó w  wys ł ano  j uż  do S m y r n y  i do A lexand r j i .
Z  os t a tni ego p o r t u  z aw iną ł  p r zed  d w om a  dn iami  ok rę t  
z b a w e ł n ą ] d ow ia d u j em y  się p r z ez  n i eg o ,  iż p i e r ws zy  mi ­
n i s t e r  pa szy ,  Boghos  Ju s s u f ,  k tó r ego  b r a t  z a łoży ł  t u  w ie l ­
k i  dom h a n d l o w y ,  n ie  jest  b yna jm n ie j  odd a lo ny  od s p r aw  
p u b l i c z n y c h , lecz owsz em posi ada  z pp e ł ne  zau fan i e  M e h -  
j ne t a Alego.  P o t w i e r d z a  się t a k że ,  iż w  Eg ipc i e ,  p racuj ą  
z pośp iechem około u zb ro j e n i a  wo jenn eg o  na  lądzi e i  m o ­
r zu ,  i że k a żd y  m n i e m a ł ,  iż pasza w k ró t c e  ogłosi  się n i e ­
p o d l e g ł y m ,  p r zezco  w y n i k n i e  d la  k r a j u  w ie lka  oszczę­
dność ,  gdyż  n i e t y l k o  haracz  d la  su ł t ana  i  posi łki  w o ­
j e nn e  w y s s a ł y  E g i p t ,  ale oraz w szy scy  możni '  w  K o n ­
s t a n t y n o p o l u ,  mus i e l i  być  coroczn ie  obsyl ani  p o d a r u n ­
kami . .

N IE MC Y.  —  D rug i  mos t  ł ą czący  miasto Monach i um z 
p r zedm ieś c i e m Au zwanem,  wkrótce  stawiany będzi e .  Kró l  
za twierdz i ł  plan jego budowy  i pos t anowi ł ,  aby ulica do 
tego mos tu  wiodąca,  zwał a  się ulicą F r a u e n h o fe r a , mos t  
zaś mos t em R eic.hcnb  a c h a . W spa n i a ły ,  godny  dob rego  
k ró l a  pomys ł ;  j edna  z p iękn i e j s zzćh  ozdób mias t a ,  będz ie  
z a r az em pam ią tką  dwóch mężów,  k tó r zy  ózdobą  k ra ju  swe ­
go Ryli.
—  Z H a m b u rg a  p r z y b y ł  j e n e r a ł  Sa n t a n d e r  ( p r z ez  Boli- 
wa ra  z ło żon y  i wygnany  w ice -p r ezy den t  Kołu uibj i) na po ­
k ł a d z i e  ok rę tu  Mar j a ,  p łynące go  z Pue r to  Cabcl lo .  j a k  
s ł ychać  udać  się chce do Pa ryża .  J e n e r a ł  S a n t a n d e r  ma 
sobie zapewn iony  dochód z dób r  swoich w Am ery ce  , tak 
d ługo ,  dopók i  spoko jn i e  spr awować i w żadne  pisma p r z e ­
ciw Kolumbj i  ani  w żadne czynności  wdawać się nie będz ie ;  
w razie  p r zec iw nym ,  dobra  u legną  konflskacj i .  Gdyby  
zaś poważy ł  się wrócić  do A m er yk i ,  za wyję tego z pod 
p rawa  og ło szony  zostanie.

W O Ł O S Z C Z Y Z N A . — Pryw a tne  wiadomości ,  z Rumc!j i ,Bul -  
garj i  i Bośn j i ,ma lu j ą  to prowinc j e  w najsmutnie j szych Farbach! 
P row inc j e  te,  mówią ,  podobne  są do cz łonk ów  n i eb ez ­
p i eczni e  z ar ażonego ciała ,  k tór ego puls s ł abo tylko czuć się 
da je .  Wp raw dz i e  p rzy tomność  wojsk rossyjskich w Bume l j i  i 
Bulgar j i  p r z y t ł u m ia  wszelkie  anarchi czne  wybuchy,  lecz 
za to ,  Bbśnia  s tanie  s ię w kró t ce  widownią  wielkich r o z r u ­
chów.  Za zn i k n i en i e m obawy potęgi  S u ł t a n a ,  zn i knę ł a  
j ego  powaga,  a ś rodk i  k tór e  mu  j es zcze  pozos t a ły ,  z t r u ­
dności ą b e d ą  mog ł y  ją przywróci ć .  Handel  i r uch  w in- 
te r e s sach  u p ad ł  zupe łn i e ;  podobn i e  zdaje  się,  iż znies io­
n e  zostały wszelki e t owarzysk i e  s t osunk i .  Odrę twien i e  
wspólni e z w ew nę t r zn ym  ból em,  ma lu j e  się w rysach twa- 
i z y  . s tarych M u zu ł m an ó w  żyjących cicho, k tó r z y  wielką 
część swego życia p r zepędza j ą  w meczetach lub na u s t ro ­
niu.  Wielu młodych  bezżennych  T u r k ó w  opuszccza 
k r a j ,  i j ak  mówią wynosi  się do Azji .  N i emahome tań -  
ska ludność  lej  p ro winc j i ,  z bojaźnią  oczekuj e  chwili  
prze j śc i a  wojsk rossyjskich na powrót  za- Duna j ,  gdzie 
l ęka  się r e akc j i  nie tyle ze s t rony  r z ąd u ,  ile od pospól ­

stwa t u r eck i ego ,  p rzec iw k tó r e mu  r ząd przy naj lepszej  che .  
ci, zas łon ićby  jej t e r az  nie  zdo ł a ł .
—  Donoszą  od gran ic  Serb j i  pod dni em 19 paździ ern i ­
ka.  —  «VV pa łacu  paszy Be lg r ady  odbywa ją  się t er az  w a ­
żne  u k ł a d y ,  tyczące się kon t r ybu c j i  p r z ez  Po r l ę  O l tomań-  
ską  opłac i ć się mającej  i nowej  o rgani zacj i  k r a ju  S e rb s k i e ­
go. S łychać ,  że pasza w e z w a ł  znakom i t s z yc h  kup ców  
G re k ów  i Zydpsv,  aby  dali mu zdanie  swoje  względem 
na jdogodni e j szego  sposobu za spokoj eni a  Ross j i .Wiadomo ,że  
pasza jest  sam d o b r y m  finansis tą,  o ile tylko T u r e k  nim być 
może.  Dawniej  t r u d n i ł  się hand l em dość obsze rn y  111, ale 
zmiany szczęścia i okol iczności  czasowe s k ł o n i ł y  go do we j ­
ścia w zawód wojskowy,  w k tó ry m tak wysok iego  dos t ą ­
p i ł  s t opnia .  W sp rawach  p ien i ężnych ,  Por t a  zwyk ła  za ­
sięgać jego r a dy ,  widać więc że i t e r az  ma sobie  dane 
w tej, mie r ze  polecenia .  P o w ie rn ik i e m  paszy jes t  p e ­
wien Jzrael i ta  nazwi sk iem He ine ,  k tó ry  t e r az  p racu j e  z 
nim bezp r ze s t an n i e  i p od a ł  myśl  paszy,  aby do r a d y ,  zna­
komi ts zych  kupców p r zy w o ła ł .  S łychać  t akże ,  że i x ią-  
że Mi łosz  p r zybęd z i e  do Belgradu dla osobistego p o r o ­
zumieni a  się z paszą w n i ek tó rych  okolicznościach,  Se r -  
bjani e życzą  sobie,  aby x iąże  Mi łosz b y ł  ich hospoda r em
i za p ew n ia j ą ,  że już w Adr janopolu  t oczy ły  się o to u k ł a ­
dy.  J akk o lw i ek  to wszys tko nie zdaje się na wiarę za­
s ługiwać,  pub l i c zność  jednak p od obn e  wieści  z z aufan i em 
p r zy jmu j e .  S łu s z n i e  cieszą się te r az  Se rb j an i e  powodzen iem 
oręża  Rossy j sk iego ,  k tó re  zapewnia  im spoko jne  k o r z y ­
s tanie z swobód t r akt a t em a ke rm ań sk im  zapewnionych,  k t ó ­
rych t e r az  spoko jnem zachowaniem swojem stali się godnymi .
—  W Adr j anopo lu  zbier a się zawsze mnós two n i e ­
s ł ychane  ludzi  na nabożeńs two wojskowe publ i cznie  o d ­
bywa ne ,  k tó r e  się T u r k o m  podoba.  Podobn ież  zna jdu ją  
T u r c y  upodoban ie  we wszys tkich  uroczys tośc i ach  i fes ty­
nach Ross j an i chę tn ie  maj ą w nich nawet  udz ia ł ,  co dziwny 
p rawdz iwie  przeds tawia  widok.  Poc ie sznym jes t  także  
widok,  j a k  poważni  T u r c y  p r zybywa ją  do gospod i do 
r e s t au r a to rn i ,  by dziel ić z n iemi  zwyczajne zabawy.  Wi.  
110 naj lepiej  im  sm ak u j e ,  spi jają go chę tn i e ,  i zdaje się 
że s ta ło  się dla nich na łogową po t r zebą .

WIADOMOŚCI NA OK O WE.
S ta m b u ł  wó ln y m  p o r te m ,

(Przez X. Prąd ta).
Są takie  po łożeni a  jeogral iczne k t ó r e  tw o rz ą  k r a j e  i  

ich po tęgę ,  juk nawza j em przyt raf i a  się vv kolei  ich l o s ów,  
ze są t akże kraje ,  k tór e  św ie tność s to l i c  swo ich  u tw ie rdza j ą .  
Ś w ia t  z n a n y  za czasów R z y m i a n  kortczyl  się p r a wi c  na 
g i an i cach  Śródziemnego^ morza ;  Ocean  należał  jeszcze do 
n i ezn an yc h  części ;  W lochy leżące u środka Ś r ó d z i e m n e ­
go moi  z a , były pr zez  to samo pod ręką t yćh  wszy'stkich 
l u d ó w ,  k tó r e  zamieszkuj ąc  okol i ce  tego wód p r z e s tw or u ,  
bez w ie lk i ch  t r udnośc i , dos t ać  się tam mog ły ,Po  tylu zavrojo-  
\ v an t a ch , mógł  Rzy m z lego ś rodkowego p u n k t u  rozci ą­
gać r amię  swo je  n a d  wszy s t k i e mi  częściami państwa s w o ­
j ego;  z zachodni ego W ł o c h  w y b r z e ż a ,  dostawała sie potę­
ga R zy m ia n  w przec iągu  dni  k i l ku  do Ga l j i ,  H i szpan j i  
1 A f r y k i ;  w yb rze ża  wschodnie  takaż samą p r zeds t awia ły  
łatwość w  dos t an iu  sie do G r e c j i ,  E g i p tu  i Sy rj i .  R z y m  
chrzcścjański  długo z togo samego położeni a t ak i eż  same 
c i ągną ł  korzyśc i ;  p r zez  d ługi  czas ograniczało się c h r z e -  
ścjańs two na  obwo dz i e  morza  Śródz i emnego.  K a t o l i cy zm
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przedar ł  się na  pó ł noc ,  niedługo jednak połnoc panowa­
n i u  Rz y mu  podległą być mogła,  bo z zakresu Jego dozor-  
czego wzr ok u  za daleko wychodziła;  tak było i z Rzymem 
wo jow nic zy m:  władz two  jego nie  mogło jąć korzeni  na 
pó łnocy ,  bo północ za dajeko od Rzymu przedzie lona była.

W  prze łożeniu siedziby państwa do -Bizancjum szedł 
Kon s ta n ty  za temi  wyłącznie widokami, ' jakie w własnościach 
now ej  swej* s tol icy upatrywał .  I  w rzeczy sam ej , mial 
R z y m  więcej do czynienia na  Wschodz ie  jak na Zacho­
dzie;  napady  Indów północnych-,  więcej . napierały to pań­
s two  z tej s t ro ny  niż z t a m t e j , p rzenies i enie więc siedli­
ska r ządu bliżej ‘okolic z k tó rych  kraj  bywał  zagrożony,  
stało się potrzebą.  T a k o w e  p rzenies i en ie  jest  jednym z 
ty c h  r ysó w  je n ja ln ych ,  k tóre  s tanowią o przeznaczeniach 
rzeczy  największej  wagi i t y lko  w  wielkich epokach lii- 
storji  na rodów postrzegać się dają. Przez szerzące się za­
b o r y  barbarzyńców,  ut raci ł  Kons tan tynopo l  własności k tó ­
r e  na w yb ó r  Kons tan tyna  s t anowczy  w pły w  miały.  Pod  
jego panowaniem zajmował Kons tan tynopo l  sam środek pań­
stwa.; ale od czasu do czasu stał się miastem grauicznem,  i za­
miast  coby kraj  by ł  jego obroną,  on go bronić musiał .  T a ­
k ie  było s tanowisko  K ons tan tynopo la ,  w  chwil i  gdy go 
T u r c y  opanowal i .  Ci p rzywied l i  go zn ow u w państwie 
nowo przez siebie u t w o r z o n e m  do dawnego stopnia,  a l ­
bow iem  zajęli miejsce upadłego cesarstwa greckiego. Ich 
zwyc ięz twa i zabory  sięgające do granic Wę gie r ,  Polski  i 
Rossj i ,  nadały Konstan tynopo lowi  pierwszą jego ważność,  
bo zrobi ły go znowu ś rodkowym punktom kraju.  T y m ­
czasem gdy nastąpi ła nowa zmiana lo só w ,  Stambuł  p rze­
szedł zn o w u  w  położenie miasta granicznego,  leży nieja­
ko za obrębem kraju i  j e s t  jego p r ze dm urz em ,  g&OHOSt 
coby tenże kraj za bu lw ar k  służyć mu po\viniem.  S ku ­
tkiem nowego t r ak ta tu  pokoju i wo jny  której  koniec po­
łoży ł ,  zmieni ła się postać S tambułu ,  jak ty lko  tenże t r a ­
k ta t  o tworzył  wolne  przejście między Czarnem i Sród- 
zi emnem mor zem ;  z miasta stołecznego stanie się gló- 
wnetn miastem hand iowćm,  co nastąpić musi  koniecznie z 
ty c h  przyczyn:  i)  Z n ieporównanego  położenia jego dla 
handlu;  2 ) Z  rozwinięcia , którego dostąpi handel  mo­
rza Czarnego;  3) Z  spółubiegenia wszystkich t r u d n ią ­
cych się żeglugą morską na r odó w,  k tó re nie omieszka­
ją korzystać z tego nowego  dla ich czynności  otwartego 
źródła.

Cała produkcja Rossji  leży ku Czarnemu morzu.  Otpż 
mamy stanowisko,  z którego dalsze przeznaczenie S tambułu 
uważać należy; ma on najpiękniejsze w świccie położenie na 
por t  wolny. P rz ez  oswobodzenie Dardanel iów otworzyła 
Rossja dla tych okolic d rogę do cy wilizacji, bo otworzyła ją 
dla handlu,  a handel żyje tyl ko cywilizacją.  Cywilizacja-, zy- 
szczenan im najwięcej i największą zapewni mu korzyść,  bo 
taka jest odznaczająca ją 'cudow'na jej  własność:  odbiera ona 
jedynie dla tego aby dawać i nie zna niewdzięczności.  
Przez otwarcie Dardaneliów ludzkość nieocenione zyskała 
nabycie. Od czasu do czasu wyposaża ją  niebo darami ,  
z któremi skojarzone są wszystkie inne.  Takieipi  darami 
by ły  odkrycia Ameryki  i Indji  ; takiny będzie otwarcie 
żeglugi w prostej linji z Europy  na Wschód Azji przez 
międzymorze Panama.  Takto postępuje świat, r ozp rze ­
strzenia się, upiększa,  wzbogaca , a to sku tk ' em wypad­
ków lub sam przez  się. T ądr og ą  dosta ły się nam Indje 
i Ameryka .  Ty m również sposobem, może obecny stan 
pańs twa  Oltomaińskiego zapewnić wielkie korzyści  h a n ­
dlowe dla tych krajów stałego lądu E uropy ,  k tóre sta­
nu tego najmniej  sobie życzyły.  Korzyści  te wyna­
grodzą nieomylnie i bardzo sowicie,  to wszystko,  cokol ­

wiek upatrywać można było w słabej  pomocy chwiejącego 
się i dla tego bezsilnego już państwa,  że bez cywilizacji 
s tało.  J J

Lekarstwo na  zapalenie śleĄziony u byd ła .

P. Wir tb ,  lekarz zwierząt  pu łku  Szluinskiego,  p r ze d­
stawił  komitetowi w Zagrabiu (Agram),  lekarstwo zapo­
biegające zarazie zapalenia śledziony,  zdarzającej się mię­
dzy byd łem rogatem.  Komitet  postanowił ,  abyiopis te­
go lekarstwa wydrukowany  zostął  w Kroackim i Niemie­
ckim ję zyku ,  i rozdany proboszczom i właścicielom dóbr  
dla nauki  i zachęcenia do niego parafjan i poddanych.

Następujące są przepisy tej prezerwatywy' ,  o której  
j ednak powiedziano , źe wprawdzie nie zawsze,  ale ba r ­
dzo często pomaga.

Naprzód:  daje się doros łemu bydłu na rozwolnienie 
po 2 łu ty  krajanego tytuniu i f  funta soli na każdą szlu- 

Ty luu  gotuje się w kwarcie wody, póki odwar nic 
stanie się, b r una tny ,  potem w odcedzonćj wodzie, gotuje 
sję ą. E s °li aż-do jej  rozpuszczenia.  Napój tym sposo­
bem urządzony,  ■ w lewa się rano naczczo byd łu  w gardło.

Po wlaniu lekarstwa,  bydło powinno być wpuszczone 
na zamknięte podwórze,  i jeść nic niema dostać aż do po­
łudnia .  Na podwórzu t rzeba postawić kilka u i a d e r z w o -

ażeby bydło mogło pić w ed łu g  upodobania,  i aby 
rozwolnienie było skuteczniejsze.  W południe  należy dać 
byd łu  zwykłą paszę,  lub wypędzić je na ł ą kę .

Następującego dnia,  daje się każdej  sztuce, łyżka  pełj,  
na sol i ,  wmieszana w kwate rkę octu i kwartę  świeżej 
wody.

Lekars two to t r zeba powtarzać przez 15 dni.  Przy-
tein należy bydło poić trzy' razy na dzień,  i p ławić ' j e w 
po łudnie i na wieczór,  a to w ten sposób: iżby przez 
pó ł  godziny stało w wodzie; jeżeliby zaś tego uczynić nie 
można było,., natenczas t rzeba w południe i wieczór oble­
wać mu grzbiet  zimną wodą. Lekarstwo to jest ś rodkiem 
zachowawczym. Na przypadek ,  gdyby która sztuka isto­
tnie zachorowała,  należy j ą  odłączyć od innych,  puścić jej 
krew,  polewać ią dwie godziny wodą , a potem wezwać 
lekarza .

W IDOW ISKA W ’STOLICA

T E A T R  ROZ MAITOŚCI .  —  Dziś daną będzie komedja 
Goldoniego,  w 2ch ak tach,” pod ty t u ł e m :  S łu g a  dwóch 
panów.  —  Po niej nastąpi siódmy raz Krotolila ze śpiew­
kami w 1 akc ie ,  z francuzkiego p r z e ro b io n ą ,  z muzyką 
ułożoną przez JP .  Kratzera , pod ty tu ł em : K u c h a r k i .

TEATR.  FRANCUZKI.  —  Dziś dana będzie komedja we 
3ch aktach , pod t y t u ł e m : M adam e d e  S e 'v ig n e .  —  Za­
kończy widowisko komedjo-opera w 2ch aktach,  p o d t y ­
t u ł e m :  Les d eux  E d m o n  ou Le P r ix  d e  LS Arquebu.se.
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